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I S I S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A : 1 Egr. 3 fen. od w iersza na l szerokości 
przyjm ują się tylko w expedycyićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 

na całe Prusy 2 tal

Drukiem i nakładem  D rukarni Nadwornej W . Deckera i  Spółki w Poznania. —  Redaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w  Poznania.

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pezn.
T r v e s t  1 2 . Lutego. — W edług wiadomości nadeszły ch statkiem paro­

wym lewanck’im z Konstantynopolu, przybyło 7000 wojska świeżego angiel­
skiego z Bombay na zatokę perską. Angielskie wojska weszły do Kabulu, w 
celu połączenia się z armią Dosta Mahometa. Tak posiłkowane pójdą przeciw 
Heratowi. Rosya zgromadza znaczne wojska nad morzem kaspijskiem.

Z A te n  d o n o szą  pod dniem  7 . b. m „  że  adm irał V illa u m ez  w y d a ł rozkaz  
d z ien n y , w  k tó r y m  oznajm ia w o jsk u  fran cu sk iem u, iż  o p u śc i 1 ireus.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  1 1 . Lutego. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe fregata »lsly«

P° WIpQggł"turecki odby^konferencyą z hr. Walewskim z pow odu a r tyku łu  za­
mieszczonego w  M o n i t o r z e  o połączeniu Księstw Naddunajskich.

  F eruk  chan przyjmować będzie u siebie w  d. 1 4 . b. . y I

^ —  P a y s  zb ija w ia d o m o ść , ja k o b y  szach  p ersk i o g ło s ił  w  oj 11 ę ś w i ę tą  p r ze  
ci w  A n g lii. W y d a ł  ty lk o  rozk az arm ii sw e j p o łu d n io w e j , ab y  b ron iła  t  a n sta n u .

B e r l i n ,  U .  L u teg o . -  N a jj. P a n  r a c z y ł u d z ie lić  w czo r a j p o  p o łu d n iu , 
o  g o d z . 3e i na zam ku tu te jszy m  p r y w a tn e  p o słu ch a n ie  ces. r o s y js k . ta jn em u  
r a d zcy  b a r .  B r  u n n o w i  p rzy ją ć  z rąk  j e g o  p ism o J C M c 1 cesarza  r o s y j s i e g o ,  - 
w ierzy te ln ia ją c e  g o , ja k o  p osła  n a d z w y c z a jn e g o  i p e łn o m o c n e g o  m inistra pr y

t Z Z w .  P .n  r.ezy l r .j .  i b„d„ .
wniczego O b u c h a  z Bydgoszczy tajnym  radzcą rejencyjnym.

B e r l i n  1 2 . Lutego. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Na posiedzeniu 
onecdaiszem izby deputowanych zajmowano się sprawozdaniami komisyi roz­
trząsającej petycye, przyczem przyszło do zaciętych rozpraw, jak  zwykle, g y

rZeCZ^ r ^ e ^ r ^ i ó s ł  d e p u to w a n y  P a tó w , a b y  izba p o sta n o w iła  
w y n u r z y ć  n ad zieję  I. iż  rzą d  k r ó le w sk i p odda p od  p o w tó r n e  ro z trzą sa n ie  k w e -  
s ty i  c z y lib y  n ie z n a la z ły  s ię  środ k i do p ok ry c ia  p r z e w y z k i w y d a tk ó w , o ja -  
S c h  m ó w i p am iętn ik  z  G rudnia r. z . i o ile są  n ie o d z o w n e , b ez  zam ierzon ego  
za p ro w a d zen ia  lub  p o d w y ż sz e n ia  p o d a tk ó w , a to  a )  za  p om ocą  p r z e w y z e k  rok  
ro czn ie  w  z w y c z a jn y m  b iegu  ad m in istracy i w y p ły w a ją c y c h  z  docho>dow, -  
d z ież  o sz częd zeń  w  a d m in istracy i d łu g ó w  p a ń stw a  w  latach  1 8 5 8  l o h d ,  b )  
o p r ó c z  S z a  p o m o cą  w y ż s z y c h  p r z e w /ż e k ,  w y c ią g a ją c  w ię k sz e  d o ch o d y  
z w ła s n o ś c i  p a ń stw a , an iżeli d otąd , a z  drugiej s tr o n y  p rzez  za p ro w a d zę  m e zn a ­
cznej o sz c z ę d n o śc i w  w y d a tk a c h  ad m in istracy i p a ń s tw a , p r z y  czem  n a leża ł y  
m ieć  na ok u  g łó w n ie  u p ro szc zen ie  ad m in istracy i i zm n iejszen ie  liczb y  u r z ę d n i­
k ó w  c  ) n ak on iec za p o m o cą  n a b y w a n ia  kolei że la zn y ch  p r y w a tn y c h  p rzez  p o ­
w o ln e  za k u p o w a n ie  akcyj i p rzez  p o w ięk sze n ie  fu n d u szu  d e p o z y tu  
m  n o k rv c ie  c z ę śc io w e  p otrzeb  w y k r y ty c h ;  II. a b y  rząd  k r ó le w sk i po y  ją  
u c h w a łę  n o w y c h  p o d a tk ó w  lub  ich  p o d w y ż sz e n ie  albo te z  F « ^ “ em e j m g e -  
k tó w  w z m ia n k o w a n y c h  p o d  nr. 1 . za n ie o d z o w n e , zarazę
p ra w a , jak p ien iąd ze na ten  cel p rzezn a czo n e  m a j ą  b y c  u z y  e. w c k a7anr>
P Ź  w n io sk u  teg o  p od an eg o  p rzez  le w ą  stro n ę  iz b y  d e p u to w a n y c h  w sk a z a n o  
k o m isy i f in an sow ej p on iek ąd  d r o g ę , ja k  sob ie ma p o stą p ić  w  em w

Korespondenci berlińscy tw ierdzą ,  że chociażby komisy a ^ nam ow a wnio 
sła o odrzucenie podatku od budynków , rząd na drodze k o n s y  ucyj j  y 
się wszelkich środków, aby zaproponowane projekta do skutku p rzyw i s .

R ó w n ie  z  B erlina  d o n o szą  k oresp o n d en ci, źe  A u str y a  i P r u sy  opom in  j ą  
s ię  na D a n i i , a b y  ostateczn ie s ię  o ś w ia d c z y ła , co zam ierza u c z y m c  w  sp ra w ie  
za w ieszo n ej k s ię s tw  sw o ich  n a leżą cy ch  do z w ią z k u  n iem ieck iego.

W  stanach szlezwickich wzmaga się także opozycya przeciw rządowi 
duńskiemu. Komitet orzekł w sprawie używania języka narodowego mmuM-- 
kiego iż powinni mężowie bezstronni po okręgach księstw zbadać, gdziei po- 
S n  być język niemiecki, a gdzie język duński używ any , a.to w miarę lu­
dności zamieszkującej pewną okolicę. Jeżeli gdzie więcej jest Niemców, tam ję  

gilzie ludność d .ń s k .,  tam język duizki w m i.a byc uzyw acy 
d o  szkołach sądach i administracyi. Radzca Thomsen wniósł oprocz tego, aby 
zanieść do rządu zażalenie na przewrotność i nadużycia których się “b i s t r a  - 
cya księstw dopuszcza, a których dochodzenie rządowy komisarz wbrew prze 
cfwnym przedstawieniom oddał osobnemu na ten cel przez siebie wyznaczonemu

k0mitpr°ara'nakoniec austryacka z zaciętością występuje przeciw artykułowi

m o n ito r o w e m u , żąd ającem u  p o łą czen ia  K s ię s tw  N ad d u n ajsk icb . VV ty c h  ro z ­
p ra w a ch  atoli nic n o w e g o  nie p r z y w o d z i p rzec iw  unii popieranej przez  F r a n c y ą . 
L ito g ra fo w a n a  k o resp o n d en cy a  z a r ę c z a , że  z  P a r y ż a  n ad esz ła  in stru k cy a  dla  
p o s ła  fran cu sk iego  w  W ie d n iu , m o cą  której m a ten że  o św ia d c z y ć  g a b in eto w i 
a u str y a c k ie m u , iż  a r ty k u ł m o n ito r o w y  n ie ma tej w a g i , k tórą  m u  p r z y p isu ją  
i ż e  rzą d  fran cu sk i n ic n ie u c z y n i , co b y  się  sp r z y e iw ia ło  traktatom . Iu s tr u k c y ą  
tę  p od ob n o  p rzes ła ł g ab in et fran cu sk i sw o je m u  p o s ło w i ,  p o n ie w a ż  p o se ł a u -  
s try a ck i p. H u eb n er d om aga ł s ię  ob jaśn ien ia  od  gab in etu  tu ile r y jsk ie g o , jakiej 
j e s t  d o n io sło śc i ó w  a r ty k u ł m o n ito ro w y .

S z t u t g a r d ,  8 . L u teg o . —  W  ty c h  dn iach  u ło ż y ły  s ię  s tr o n y  o spadek  
5  m ilio n ó w  fr. po zm a r ły m  w  P a r y ż u  bar. M ek len b u rgu . C h o d ziło  o w a ż n ą  
k w e s ty ą ,  c z y li  cu d zoziem iec  m o że  p ra w n ie  o s ie ść  w e  F r a n c y i b ez  z e z w o le n ia  
p a n u ją ceg o  i c z y li  fran cu sk ie są d y  są  w ła śc iw e  do rozsąd zan ia  sp o ru  za ch o d zą ­
ceg o  m ięd zy  cu d zoziem cam i o sp ad ek  p o d o b n y . W  drugiej in sta n cy i w y p a d ł  
w y r o k ,  źe  francusk ie są d y  n ie  są  w ła ś c iw e , są d  m ek len bu rgsk i także w y d a ł  
w y r o k ,  źe  n iem o że  s ta n o w ić  o sp ad k u  po z m a r ły m , k tó r y  przed  5 0  la ty  o p u ­
śc ił kraj sw ó j ro d z in n y  i  n ie p o z o sta w ił w  nim  ani k r e w n y c h , ani m ajątk u . P o ­
d o b n y  w y r o k  w y d a ły  są d y  prusk ie. S p r a w a  w ię c  u tk n ę ła  ja k  na p ia s k u , ż a ­
d en  są d  n iech cia ł d'niej w y r o k o w a ć . S tr o n y  w ię c  u d a ły  się  do są d u  k a sa c y j­
n e g o  w  P a r y ż u , ale i ten  o ś w ia d c z y ł,  że  sp r a w y  tej r o s tr z y g n ą ć  m eraoze i ty lk o  
z a r e je s tr o w a ł sob ie  z tą d  u r o s łe  k o szta  na 1 5 0 ,0 0 0  fr. S tr o n y  w ię c , d w ie  panie  
w irten b erg sk ie , p o s z ły  po ro zu m  do g ło w y  i z g o d z iły  s ię  i p o d z ie liły  m a ją t­
k iem , z a p ła c iw sz y  zn aczn e koszta  ro zm a ity m  sąd om .

MŁrólestwo Polskie*  , .
W a r s z a w a ,  8 . L u teg o . —  W  d n iu  o n e g d a jsz y m  z a k o ń c z y ł ż y c ie  s p. 

k s. T o m a sz  D e g ó r s k i,  kapelan  sm ęta rza  p o w ą z k o w s k ie g o , p r z e ż y w s z y  la t 8 0 .  
U r o d z o n y  d. 7 . M arca 1 7 7 7 , p r z y ją ł  św ię c e n ie  k ap łańsk ie  1 8 0 4  r . ,  sp r a w o w a ł  
w ię c  s łu ż b ę  o łta rza  p r z e sz ło  p rzez  p ó ł  w iek u . W y p r o w a d z e n ie  ciała z  d om u  
w  P o w ą z k a c h , d o  k o śc io ła  tam tejszeg o , n astąp i d ziś o g o d z . 4tej p o  p o łu d n iu ;  
zk ą d  p o  o d b y tem  n a b o żeń stw ie , w  d n iu  ju tr z e js z y m  o g od z. lO ej z  r a n a , cm ło  
na w ie c z n y  sp o c z y n e k  o d p ro w a d zo n em  zo sta n ie  i z ło żo n em  b ęd zie  w  p o sr o d  
ty lu  ty s ię c y  z m a r ły ch  ró źn em i c z a sy , k tó r y c h  n ieb o szc zy k  w ła s n ą  ręk ą  g r z e -  
b a ł i m iło s ierd z iu  B o g a  w  m o d litw a c h ,sw o ic h  po leca ł.

—  D łu g o  oczek iw a n a  o p era : » Z y d ó w k a « , z  m u z y k ą  I la le v y , za p e łn iła  
w czo r a j w s z y s tk ie  m iejsca w  tea trze  w ielk im . N iep o d o b n a  o p isa ć  w ra że n ia , j a ­
k ie w z b u d z iło  to  p ięk n e d z ie ło , p rzed sta w io n e  p rzez  n a sz y c h  a r ty s tó w . P a n  
D o b rsk i (E leazar) śp iew e m  i g r ą  z a c h w y c a ł o b e c n y c h ;  m o d litw a , m iło sc  r o d z i­
c ie lsk a , g n ie w , z e m sta , w a lk a  u czu ć  z p o w in n o ś c ią , u w y d a tn ia ły  s ię  w  m m  
z  p r a w d ą  i czu c iem , w y ż s z e m  nad w s z y s tk ie  p o c h w a ły . N ie o k r e ś lo n y  za p a ł  
i ok lask i p u b liczn ości b y ły  sp r a w ie d liw ą  n a g ro d ą  teg o  jen ia ln eg o  i u lu b io n eg o  
a r ty s ty , k tó r y  od egran iem  roli E leazara  p r z y d a ł n o w y  liść  do sw o je g o  p ięk n eg o  
a r ty s ty c z n e g o  w ieńca . P anna R iv o li (R a c h e la )  śp ie w a ła  z  takiem  w y k o ń c z e ­
n iem  i zro zu m ien iem , jak ich  p u b liczn o ść  m ia ła  p r a w o  o czek iw a ć  p o  je j zna o -  
m ity m  ta len cie; z  p r a w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  od d a jem y  tę  p r z y z n a n ą  od  w s z y ­
stk ich  p o c h w a łę . P a n  T r o sc h e l, (p rezes k on sy liu m )^  sw o im  p ięk n y m  i d z w ię ;  
czn y m  g ło se m  p rzeraża ł w  k lą tw ie , i o b u d za ł w s p ó łc z u c ie , b ła g a ją c  o i o sc  
E leazara . P . S z c z e p k o w sk i, (L eo p o ld ), pani Q uatrin i (E u d o x y a )  z ca łą  su m ien ­
n o śc ią  p racy  i zd o ln o śc i, p r z y c z y n ili  s ię  do u w y d a tn ien ia  w sz y s tk ic h  za let teg o  
w z n io s łe g o  u tw o r u  H alevego . U w e r tu r a , m o d litw a  w  czasie  P a sc h y , rom ans  
R a c h e li, adagio  i tercet za k o ń czo n y  p rzek leń stw em ; fina ł 3- a k tu , w szystK o  to  
są  p ię k n o ś c i ,  k tóre  r o s n ą c , w io d ą  n as do d w u -ś p ie w u  w' akeie y m  i 
cznćj ary i E lea z a ra , o d śp iew a n ej p rzez  p . D o b rsk ieg o  z  m e w y p o w ie d z ia n e m  
p ojęciem  i takim  w y r a z e m , źe  i n a jo b o ję tn ie jsz y  s łu c h a c z , ° P r^ c a - L ™  
zd o ła ł. T a n c e  w  akcie l y m  i p as de d e u x , p a n n y  F rejta g , i p . T a r n o w sk ie g o ,  
u k ład u  R . T u r c z y n o w ic z a , d y rek to ra  b a letu , p o d o b a ły  się  p o w sz ech n ie . C h o r y  
jak  n ajdok ładn iej w y u c z o n e  p rzez  M ellera. U k ład  scen iczn y  M a tu sz y ń sk ie g o  
r e ż y se r a  o p e r y , o g ó ln ie  zjed n a ł za d o w o len ie . D ek o ra cy e  w s z j  s le w y  0 
ze  zn a n y m  talentem  S a c b e tte g o , szczeg ó ln ie j od zn aczają  e ■» ;> • * *
Ś w ie tn a  i p ełn a  g u s tu  gard erob a , dam ska z p racow n i w o  j ,  S „  9 
p r z y c z y n iła  s ię  bard zo  do p o d w y ż sz e n ia  b o g a ctw a  i p rzep y ch u  ,w y sta w y .  Zi -  
k o ń czy m y  k rótk ie  n asze  sp ra w o zd a n ie  tern, ze  p od ob n e w y u c z e n ie  p ro w a d zen ia  
ca łośc i i tak  p ięk n e w y k o n a n ie , p r z y n o s i ch lu b ę g o r W e m u  i pra ow  tem u £  
Q uatrin i, d y r e k to r o w i o p ery . P o  u k oń czen iu  p r z y  w o ła m  z o s ta h . Q uatr .n i 2 -k r o c  
R iv o li f i-k ro ć  d d  D ob rsk i 8 -k r o ć , T r o sch e l 4 -k r o c  i S z c z e p k o w sk i 2 -k r o c . P o  
tańcach  panna F r e ita g  i A . T a r n o w sk i p o  3 -k r o ć . W  teatrze  ro zm aitości po  
M on o d ra m ie , S te fa n  z P oku cia  R y c h te r  2 -k r o ć  ; p o  kom . R a p tu s pan, B a l o ­
w ic z  2 -k r o ć  p p . Ż ó łk o w s k i 3 -k r o c , C h o m a n o w sk i i  D am se po 2 : k r o c , po kom . 
P o d  strychem ^  pani M a z u r o w sk a , p p . C h ęc iń sk i, B o d u rk iew icz  i S w ie sz e w s k i

po 3-kroć.
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K a lis z .  —  Przed trzema tygodniami, miłego mieliśmy gościa, b y ł mm 

znany nasz podróźo-pisarz, który zwiedził miasto tutejsze, w zainiaiaci ja  
słyszeliśmy, powzięcia niektórych wiadomości, potrzebnych do powieści jego 
»Lunatyczka*, osnutej na tle miejscowości. Cieszy nas to, ze autor, uzupe ni 
miasto nasze teatrem swego romansu; gdyż tyra sposobem, więcej je  m eresu- 
iącem uczyni. Lecz nie poprzestajemy na tej ofierze i domagamy się szczego 
łowych opisów różnych okolic ziemi naszej, i zaszłych na mej u zącyc za­
jęcie wydarzeń: W ędrówki po w łasnym  kraju, z wdzięcznością )  y  y  przez 
nas przyjęte; wreszcie po tylu opisach miejsc obcych, dzie so po y u era, na 
leży się nam od p. Triplina. Przy tej sposobności pozwolemy sobie słow  kilka 
powiedzieć o Kaliszu, i nadmienić, iż miasto to, tak ze wzg ę u s arozy nosa 
swojej, gdyż jest najdawniejszym grodem Lechu, jako ez zaszłych w niem w y­
darzeń i kolei jakie przechodziło, zasługuje, aby ktokolwiek z uczonych zajął 
się niem, i obdarzył publiczność szczegółowym, tak historycznym jak  i sta ty ­
stycznym opisem jego. Mó wiemy ze względu na starożytność, gdy z jak wia­
d o m o , 'W d y u s z  Ptolemeusz, jeograf aleksandryjski, żyjący w drugim wieku 
erychrześciańskiej, ju ż  o Calischu wspomina, a początek miasta tego ginie 
w  pomroce odległej przeszłości. Świątynie Kalisza, także dawne pamiętają 
czasy, mianowicie kościół ś. Mikołaja, niegdyś kanoników regularnych, dz.s pa­
rafialny, postawiony w r. 1220, za panowania Leszka Białego. VY tymże ko­
ściele znajdował się, przeniesiony teraz do kościoła s. aozefa także w Kaliszu, 
zabytek najdawniejszych płaskorzeźb na tabliczkach z stailow drewnianych, 
przedstawiających gilotynę, tern dziwniejszy, iż machina ta dopiero po kilku­
set latach, w stolicy Francy! do użytku wystawioną została. W  »as ępnych 
wiekach, Kalisz cieszył się względami Kazimierza Wie kiego, Jana Albrychta, 
Zygmunta I., Zygmunta Augusta, i dalszych krolow polskich ktorzj, wspiera­
jąc w niem handel i przem ysł, przyczyniali się do wzrostu i bogactwa jego. 
Teraz zaś jeśli kolej żelazna złączy Kalisz ze wszystkiem. stolicami Europy, 
nowe obudzi się w nim życie, nowy ruch handlowy i przemysłów} Co wię 
cej, możem się nawet spodziewać, iż co do handlu, Kalisz jako miasto P‘zJS rd- 
niczne i położone na trakcie fabrycznym, ogniskiem jego zostanie. I . K.

MPraneya. .
P a r y ż ,  9. Lutego. —  W tych dniach przechodziło tędy 4^0 iamili], naj­

więcej z Prus, udających się przez Havre do Ameryki.
_  Pierwszy sekretarz poselstwa francuskiego w  Konstantynopolu przy­

był tu , a to, jak  mówią, w  nader ważnej misyi od Thouvenela. Hrabia W a­
lewski zaprowadził sam hrabiego Segura d.o cesarza, z którym długą miał roz­
mowę. Słychać, źe polecenie hr. Segura ściąga się na organizacją Księstw 
Naddunajskich i że wyzywająca postawa angielskiego posła w Konstantynopolu 
roikła spowodować pana Thouvenela do zaniesienia zazalema u cesarza. Mówią, 
źe poseł francuski przy Porcie otomańskiej czym rządowi swemu nadzieję, ze 
zdoła nakłonić pod pewnerai warunkami dywan do połączenia Księstw iNad-

\ z  kor. C%.) W  zeszłą sobotę było pierwsze przedstawienie sztuki p.
A. Dumasa syna, w  teatrze Gymnase -da Question d’argcnt*. Cesarstwo za­
powiedzieli swój przyjazd i tłumy ciekawego ludu otaczały teatr rzęsisto oswia- 
cony. Żandarm erya piesza i konna utrzym ywała porządek na bulewarach, 
ktoby nie wiedział przyczyny tak nadzwyczajnego ruchu, m yślałby z razu, 
źe przedmieścia są w powstaniu, albe że istotną jest praw dą, ze koronacya ce­
sarska ma się odbyć w Rheine, a dziś wszyscy biegną cwałem ku Bastylu na 
powitanie przybywającego już Papieża. Dziwny ten lud paryski, dla mego 
jest powinnościąibyć wszędzie, przez samą obecnosc dowodzi, ze mu me jest 
obojętnym żaden ważniejszy w ypadek, w którym zaledwie mała lirzba w ybra­
nych miewa udział, byleby ten, wypadek z natury swojej obudzał Ciekawość 
publiczną. Wiedziano wcześnie, źe komedya p. Dumas jest satyrą dzisiejszych 
obyczajów, a zwłaszcza bałwochwalczej czci dla cielca złotego; wiedziano, ze 
cesarz polecił cenzurze odesłanie m anuskryptu autorowi bez żadnych odmian 
i owe tłum y pospolitego gminu poklaskiem i okrzykiem świadczyły o swej 
wdzięczności dla cesarza i uprzedzały pochlebny sąd o talencie młodego pisa­
rza , dziś zatwierdzony zdaniem powszechnem, bo sztuka jego. >da y ues“ on 
d’argent« równie dobrze przyjęta została jak  poprzednia -de Demi Monde*. 
Główną rolę w tej komedyi przedstawia Jan Giraud zbogacony grą na bursie 
a szukający wszeikiemi sposobami nabycia tego, co się pieniędzmi okupie me 
da, a co jest jedyną oznaką i przymiotem dobrego towarzystwa. Zęby się do 
niego dostać nie skąpi ofiar i grosza, ale w końcu aktu piątego chcąc go także 
nie stracić,>, puszcza wieść na bursie o s w e r a  bankructwie 1 ucieczce, korzysta 
z  popłochu i zniżenia ceny papierów ; zyskanemi pieniędzmi oddaje przysługę 
swym przyjaciołom, którzy i nią i dawcą wzgardzali. Rose Cheri w  roli L lzy 
pięknie wychwala ubóstw o; finał jest moralnym, a skutek jaki będzie. Uto 
dziś i ju tro , i potem jeszcze świat przyklaskiwać będzie każdej wzniosłej raysli, 
a upornie biedź nie przestanie za mamoną. Dumas po skończonej sztuce przy j­
mował pochwały i kadzidła swoich przyjaciół a najpierwsze od swego ojca, 
k tóry  w tej chwili o własnych niepowodzeniach zapomniał.

Dzisiejsi pisarze dramatyczni mają odwagę być obecnymi na pierwszej re- 
prezentacyi sztuk swoich i często byw ają świadkami ich upadku, jak to nieda- 
wnemi dniami zdarzyło się pp. Brisbarre i Nyon, których komedyą »les Gens 
de theatre* wygwizdano w Odeonie. Poczciwy Lafontaine lepiej sobie dora­
dzał. Kiedy jego operę Astreę pierwszy raz przedstawiano, on spokojnie drzy- 
mał w kątku kawiarni; w tem ktoś ze znajomych wchodzi, postrzega go śpią­
cego i głośno objawia swoje zdziwienie, źe go tam a nie w teatrze znajduje. 
W racam  ja  ztamtąd odrzekł Lafontaine, próbowałem pierwszego aktu, ale on 
mię tak znudził, że ju ż  reszty słuchać nie chciałem; prawdziwie niepojęta jest 
dla mnie cierpliwość Paryźanów.

Dramat »la belle Gabrielle p. Moquet, zajął miejsce w Porte St. Martin 
wielckroć razy przedstawianego »le fils de la Nuit, który przycznyiłsię do 
śmierci księżnej Lieven. Była ona na jednej z ostatnich jego reprezentacji, 
przeziębiła się, wpadła w niemoc i ta jej zgon przyspieszyła. Ale wracając 
do pięknej Gabryeli, której osobiście nie znam, a chcąc o mej parę słow po- 
wiedzieć, uźyczam| obcych zdań: fellietonista le N o r d  mówi o tym  dramacie 
z pochwałami, rokuje dlań wielki sukces. P. Villemot z l n d e p e n d a n c e  po- 
wiada przeciwnie, źe jest bez ładu i składu, źle użyty, ze w mm nic się me 
dzieje w samem ognisku akcyi i słuchacz musi ścigać drobne szczegóły rozrzu­
cone po za jej obrębem. Paryscy krytycy chwalą, ależ oni rzadko kiedy ina­

czej czyną, sami po największej części piszący dla teatru , a zatem oglądający 
się na ju tro . .

Powiadają, źe miasto Paryż dla zrobienia bulwaru T ronu , mającego iść 
do rogatek T hróne , będzie musiało zrzucić naraz teatra: liryczny, Gaite, Cir­
que, Delassements, Folies drammatiques iFunam bules; prawie wszystkie prócz 
pierwszego należące do widowisk ludowych. W ątp ię , żeby ten zamiar p rzy­
szedł do skutku,  chyba pierwej miasto inneby wybudowało sceneria.,

Otwarto w zeszłym tygodniu Beaumarchais, a jak zwykle byw a, uro­
czystość taka wywołuje koniecznie stosowny prolog. Nim tedy zaczęto grać 
nową sztukę »la Croix de ma mere*, przedstawiano »le Reveil de Beaumar­
chais*, fantaryę bardzo ładnie przystrojoną. Geniusz przebudza śpiącego Beau­
marchais, oznajmia m u, źe jego teatr ma się otw orzyć, ale dyrekeya potrze­
buje prologu; a w tem napastują go natręci różnego rodzaju; ta żąda miejsca 
w teatrze, ten przyjęcia bez czytania swej sztuki, ten tego, ów czego innego, 
jednem słowem z tych żądań i kłopotów, tw orzy się całość zakończona trafnem 
wy pro wodzeniem do niej jednej sceny z dramatu »la Mere coupable*.

Ale cóż jest ów mały teatrzyk w porównaniu z tym , jaki Amerykanie 
budują dla siebie w Filadelfii na wzór la bcala medyolańskiego Bjdzie się 
zwał American Academy of Music, a rozmiar jego od frontu 140 stop szero- 
kości, która idąc ku scenie, dochodzi aż do 150. W tzystkich miejsc jest e>414j 
architekt miał wzgląd na dzisiejszą modę krynolin i wietrzników. O żadnej 
wygodzie nie zapomniał, tak naw et, źe w lożach prima donny znajdą orzeźwia­
jące kąpiele. ; _ . .

Meyerbeer na wiosnę przyjeżdża do P aryża   ale czy z AtryKanuą,
czyli tylko z operetką dla opery komicznej, z tem się nikomu jeszcze nie zwierzył. 
Tymczasem w operze wielkiej gotują przedstawienie rychle *Les enfants sans 
souci« p. Merabre; potem operetkę p. Gevaert, do której libretto napisał Gust. 
Vaez; a jednoczneśnie wystąpi balet „Marco spada.« W  rozmaitościach oba- 
czymy »les Lancieers*, w wowilu «le Pamppletaire« (obraz żywy p. Mirecourt), 
w Palais Royal »les Roses qui se łanent, w  cyrku 5. Lutego Lutego "le Diable 
d’Argent* a w Buffach nie wiedzieć wiele ładnych i zabawnych operetek, bo 
płodniejszego nadeń teatru nie masz pewnie w  całym świecie. Na tydzień bie­
żący zapowiedział tylko: Crequefer ou le dernier des paladins, le Docteur 
Miracle, la Monica d’E gypte , au Clair de la lunę, le Chanson aux fenetres.
Dyrektorem Buffów jest Offenbach, a współakeyonaryuszem panna Augustyna
Brohan, która pod imieniem Zuzanny miała pisywać do F i g a r o  i po napisaniu 
pierwszego listu rzuciła pióro na zawsze. W  liście tym  dotknęła Wikt. Hugo 
i Lamartina i żal się jej zrobiło, ale po niewczasie, skazała więc siebie za karę
na dobrowolne milczenie. . . ,

Dnia 11. Lutego w sali Pleyela p. Juliusz Fontana jeden z najpierwszycn 
uczniów Szopena da koncert na fortepianie. Odegra polonezy i mazurki swego 
mistrza, a potem pani Viardot śpiewać ma niewydane dotąd melodye polskie 
Szopena: Gdybym była słoneczkiem, Smutna rzeka, Hulanka, ła n  Lmdau 
odśpiewa dwie inne: Śpiew z Mogiły i W ojak.

lllustracya dała w ostatnim numerze rysunek i opis pomnika wzniesionego 
w  W arnie na cześć W ładysława Jagiellończyka, o którym dawniej juz wspo­
mniałem. W yszła także z druku książka mogąca nas obchodzić, bo zawiera­
jąca żyw ot ś. Stanisława Kostki, ty tu ł jej francuski: »Vi de S. Stanislas Ko­
stka, trad, librement de Bartoli et enrichi de documenta nouvcaux par le r . 
Pouget de la C. de Jesus.* W  polskim języku ogłoszono: -D w a Kazania* A. 
A. J. na XXVI. rocznicę i na uroczystość ś. Jana Kantego; są zaś w druku 
»Legenda o Świętych polskich* z obrazkami i "W alka duchowna* przez Scupoli. 

"Pamiętników księcia Raguzy* tom szósty wyszedł z druku.
Na dzień 7. Lutego odesłana została decyzya trybunału w sprawie Prze­

glądu paryskiego (Revue de Paris) z powodu umieszczonej powieści "Madame 
Bovary« p. Flaubert.

Anaiia.
L o n d y n ,  9. Lut. — Między dokumentami ściągającemi się do Chin, ogło- 

szonemi przez rząd w ubiegłą sobotę, znajduje się depesza lorda Clarendona do 
pana Johna Bovring z 10. Grudnia 1856, która całkiem pochwala postępowanie 
pana J. Bovringa, konsula Porkera i pana H. Seymoura. Minister spraw zagra­
nicznych polega na zdaniu prawników korony angielskiej, którzy upatrują 
nadwerężenie artykułu 9go układu pokojowego w postępowaniu, które zacho­
w ały były władze chińskie co do Lorchy Araw.

  W  drugiem wydaniu oświadcza T i m e s ,  źe król grecki przyrzekł po
w yjściu z kraju wojsk okupacyjnych wyznaczyć ministerstwo, ktoreby odpo­
wiedziało życzeniu mocarstw zachodnich.

  To samo, pismo mieści artykuł przeciw M o n i t e r o w i ,  uważającemu
za rzecz pożądaną połączenie Księstw Naddunajskich, starając się okazać ra­
czej ze swojej strony , źe podobne połączenie zamieniłoby kraje te w rzeczy
samej w prowincyą rosyjską. . . ,

— Lord Clarendon oświadczył dziś w izbie wyzszej na interpeiacyą lorda 
Lvndbursta, źe artykuł M o n i t o r a  o Księstwach Naddunajskich okazał się nad 
spodziewanie: Ferman powołujący dyw any zezwala prawdzie, zeby rozbierano 
kwestyą co do połącenia Księstw, zastrzega atoli Porcie prawa monarsze.

Asya,
Podług raportów przez Marsylią z Konstantynopolu nadeszlych utrzy­

mywano tam, źe Rosyanie z wolna naprzód postępują, aby wtargnąć do Per- 
svi 50,000 tomanów, które znikły w perskim ministerstwie, meznalazły się. 
Z południa donoszą, źe 15 angielskich statków z Bender Abbas zawinęło do 
Bagdadu, dla zakupu prowiantu. List pryw atny umieszczony w P a is  z l r « -  
oezontu z 20. Stycznia donosi, ze przednia straż Mirzy Mehemed Khana, ma­
jąca operować w  Farristan przeciw anglikom, w yruszyła była z Irak-Adjemi, 
aby Pod rozkazami Fez Ali Khana rozłożyć się przy cieśninie Baktheru nad 
brzegami Bendemiru, i zajść drogę Anglikom, gdyby chcieli z Abuszaer a ej 
się posunąć naprzód.  _ _ _ _ _ _ _

E r o u ik a  miejscowa.
M i ę d z y c h ó d ,  10. Lutego. -  Dnia 4. b. m. po południu spłonął wia­

trak na strycholskich olendrach. W iatrak był w dobrym stanie, lecz tylko na 
600 tal. zabezpieczony. Ze śledztwa pokazało się, ze wiatrak sam się zapalił. 

K ó r n i k ,  9. Lutego. —  W  zeszłym tygodniu zastrzelił się w  Kamionkach
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■ rvtrpo-owe^o. P o dobno  miał się dopuśc ić  p rzen iew ie rs tw a  

s ługa  kotnisacza ok ręg  ą  _  W (a o p a j d  po łu dniem podczas nabozen-  
i odebra ł  sobie dla tea o , , Kyeześciem. źe w ia t ru  me b y ło ,  p rze to

jeden  z czy te ln ików  zechce dokom ple tow ać  sobie zbiór Biblioteki,  k tó ry  j u z
,, z vcie — n o w i a i  r -------------  , posiada od  kilku lat a dopełnić  całego zbioru  b y ło b y  nieraz n iepodobieństwem ,

i odebra ł  sobie a l V - R i e r n a t k a c h  Szczęśc iem , źe w ia tru  nie b y ło ,  p rze to  dobrze  za tem ,  ze czytelnik ogran iczyć  się może j e d n ą  taką  lub d r u g ą  se ry ą .  
s tw a  spaliła się stodoła  ^  zabudow an ia .  Nie wiadom o z jak iego  p r z y -  P a m ię tam y  dobrze  j a k  w y c h o d z i ły  w  podobny  sposób . W iz e r u n k i  i r o z t r z ą -  
no-ień sic nie rozsze rz )  i  . t . . .  nas włńczep-ów. sania n au k o w e  wileńsk ie ;*  pisma tego ze wszech miar szacow nego ,  pełnego

na jró żn o ro d n ie jszy ch  a na jw ażn ie jszy ch  wiadomości i a r ty k u łó w ,  n a szy ch  i cu ­
d z y c h ,  w y sz ło  w  c iągu lat mniej więcej dziesięciu aż  sześćdziesiąt tom ików . 
W iz e r u n k i  w  W a rsz a w ie  są  rz ad k o śc ią ,  w  W iln ie  zapew ne  dostać ich 
ale skomDletować zbiór cały  tem u  kto kilkanaście takich książeczek- nnd-

ogień się  nie L u b o  m niej w  ty m  ro k u  nachodzi nas w łó częg ó w ,
p a d k u  og.en ę z ą j ą . k o w o ż  jeszcze  t a c J , Co to z d ro w i  > siln, do ro -

l akc W 'n  ,  od  wsi do wsi za s łu ż b ą  n iby  i p r z e p a t r u ją  ty lk o  k ą ty  a b y  no- 
b o ty ,  chodzą  od ws. ^  nib sp a le a i g o sp o d a rz e ,  z jak iem s p i-
cn ą  p o rą  naw rocie  z  ( ; m m « P in  i to rzecz z m y ś lo n a ,  me

W U J  £5 ~  ' U • .

cną porą na w . - j -  ■ -■ * nieszcz'eście, tym czasem i to rzecz zm yślona, me 
smen p o t w . e r g i  obejdzie się bez tego, aby nocną porą nie zgi-
są  lepsi od p iew szjc  j  pow od u ostrzegam y przed obu ro-
5 Sl0 “  bo Ich do dalszego próżno-
dzajann w loczsgow  e ^  bo w ajęsy  g0t0W1 slg lnsclc w ro z ­

m aity sposób N ajlepsza, gdy ludzi podobnych oddaje się w ładzy, k tóra k a m  

Próżniaków  i w ałęsow . _  w  ^ ^  ^  ^ b. m. w yszła  jedna

żona n-osDo'darza z Paproc i  z pom ieszkania  i znaleziono j ą  naza ju trz  
g o sp o d y n i ,  zona gospo  j  k  . zda chciała się pow ies ić ,  bo za -
z m a rz łą  w  m e d a le J« “ rzozka«* . ę |  z(J tanow i a

brała  “ ^ s ó b z £ o £ lU  i l i a d ł a  pod brzózką podczas m rozu i tak 
W mn/  vn*łlp7 iono T ak raąż jako teź żona oddawali się p ijaństw u , przez co 

w r ' z u p i i .  PO p m d t o i . n l .  g o .p .d . r . t w ,  n i .p .z o -
S  i  . i .  w ięcżj, ja k  kij t e )  ta P ' 0 ™ dla —
rzedną kobiete do rozpaczy i szukała śm ierci, k tó rą  znalazła.rzędną kobietę d p j f  ^   ̂ R  puHm laud b?d%c w d. 9.

no  p o łu d n iu  na lodzie na ł y ż w a c h  niedaleko m ias ta ,  p o s trzeg ł ,  iz dz iew czyna  
spieszy  k u  rzece i rzu ca  się w  w o d ę  n iezam arzlą .  R u s z y ł  n a ty ch ias t  ku  tem u 
mie jscu  zd ją ł  ł y ż w y ,  skoczy ł  do rzeki i sch w y c i ł  jeszcze  d z iew czynę .  Ale 
z z ięb ły  i nas iąk ły  w o d a ,  zaledwie zdołał  u t r z y m a ć  się z d z iew czy n ą  na p o ­
wierzchni  w o d y  i b y łb y  zap ew n e  z n ią  u toną ł  g d y b y  go w  ^ a s  jeszcze  n a d -  
biegli ludzie nie w y ra to w a l i  z d z ie w c z y n ą ,  k tó ra  z ro zp ac zy  i w s t y d u ,  n 
p rzen iew ie rs tw ie  z d y b a n a , chciała  się u to p ie.

( N a d esła n o .)
Czyta łem  w  Gazecie W .  Ks. Pozn .  kilka a r t y k u ł ó w ,  sk reś la jących  k r y ­

ty c z n y  stan  f inansow y  T o w a r z y s t w a  Po m o cy  N au k o w e j  i do  w s p o d z . a u a  
zachęcających  O ile mi wiadomo, o d e z w y  te na jm niejszego me w y w a r ł y  sk u tk u ,  
z te  i m a il  p r z y c z y n y ,  źe w  formie r o z p ra w  t rak tu jąc  o w y c h o w a n iu  m ło ­
dz ieży  nie traf ia ły  do serc z iom ków. Ś w ia t ła  publiczność  nasza p o jm u je ,  ze 
bez ośw ia ty  n a ró d  eg zy s to w ać  nie m o że ,  b ierze c z y n n y  udzia ł  w  1 o w a r z y  - 
s twie  P  N . , dla niej "zatem wszelki bodziec j e s t  zby teczny .  Niższego stopn ia  
o św ia ty  publiczność, m ateryaln ie  boga ta  a u m y s ło w o  u b o g a ,  uzasadniająca  całe 
sw e  szczęście na egoizmie, a r ty k u łó w  w s p o m m o n y c h  dla wielkich ro z m ia ró w
nie czy ta ła  albo ich nie po jm ow ała .  ,  T

Do w as zatem szanowni ziomkowie, co dla osobistych w idokow  2 T o  
rzys tw a  w ystępujecie (niektórzy z tej p rzyczyny  się usuw ają, ze ich krew nyc 
S S s I J j J j i  Się, D yrekc ja  „ i i  l.w zględnil.) i do w as, co ~  «  ,do- 
statkach, błahemi pozorami od skladkow am a wymawiacie s ię , te  kilka słow

i a ł e  W .  K s ię s tw a  znało  założyciela  T o w a r z y s t w a  P. N. s. P’ ^  
cinkowskiego Z a  słabo w y ra z i łem  s ię :  zna ło  — sz a n o w a ło ,  uwielb ia ło  je g o  
zas ługi i c n o ty ,  k a żd y  je g o  p ro jek t  z uniesieniem p rz y jm o w a ło ;  to tez w  p o ­
czą tkach  zawiązan ia  T o w a r z y s t w o  P .  N .  zapa ł  b y ł  tak wielki ze składki ro -  
czne p rzechodzi ły  oczekiwanie. P rzez  lat kilka g o r l iw y  w spó łudz ia ł  chlubę 
p r z y n o s i  naszem u spo łeczeńs tw u.  A  teraz!  c z y  r a z e m 'z  zgasłego zwłokam i 
f i i a s z e  z asady  m ia ły b y  w s tą p ić  do g r o b u ! ?  -  G d y b y  samolubstvyo i lekko- 
m y ś ln o ść  nasza  p rzy cz y n ić  się m ia ły  do u p a d k u  T o w a r z y s t w a ,  k to rego  dla 
ro z u m n y c h  i zb aw ie n n y ch  zasad  n a ju cy w il izo w an sze  n a ro d y  p o z a z d ro su c  nam 
m o s a  w tenczas b ą d ź m y  p rz y g o to w a n i  do  su ro w eg o  i nieubłaganego" s ą d u  p o ­
tomności  naszej. A m erykan ie ,  n a ró d  n a jm a te ry a lm e jsz y  w  swiecie  ale ro z u m n y ,  
w y w d z ięc z a jąc  się pamięci  m ężnego  K azim irza  Pu ław sk ieg o ,  w ystaw il i  m u  p o ­
m nik  za t o !  źe p lz& ał  k re w  L  ic°h o jczyznę .  Obok p o d o b n y ch  zas ug  zycie 
4 n  Karola  b y ło  pasmem c iąg ły ch  pośw ięceń  dla z io inkow ,  zap a r ł  się w > b o 
i  D?zy iem nośd  Życia, dla szczęścia  o g ó łu  ż y ł  i pracował.  O k a żm y  s,ę g o d n y m , 
t a k  wielkiego Z io m k a ,  w y s t a w m y  M u pom nik  w zn iosły ,  w iekopom ny ,  odpo-  
w iedni  zasadom  jakim za życ ia  b y ł  w ie r n y ,  a na jmilszy pomnik nen iom  Jego  
będzie, g d y  T o w a r z y s t w o  P. N, gorl iw ie  u t r z y m u ją c ,  p óźn ie jszym  pokoleniom

przekażem y. p 0 NaukoW ej mieści w  sobie skarb narodow ości na- 
szći z którego niejednę perłę dobveby m ożna; ale potrzeba na to czasu i na­
k ła d u ! a siły nasze są  r o z e r w a n e . / N i e W y  w naszej 
wie, osobliwie ci k tó rych  los hojnie u p osaży ł, ogiapiczcie c J f
sw e potrzeby i udzielcie także cokolwiek kształcącej się ra o ziezy S ’ 
w am  je s t dane od Boga. Dostatki znikome z życiem się zakończą, wspomnienie 
tylko, na jakie zasłużym y, po nas zostanie.

W iadomości literackie.
W a r s z a w a .  -  .B ibl io teka W a r s z a w s k a * .  P rz e d  kilku miesiącami p i ­

sa liśmy o go tu jący ch  się w te d y  re form ach  w  Bibliotece. Dzisiaj m ozem  j u z  
coś o n ich  donieść publiczności,  bo  oto d w a  pierw sze  z eszy ty  nowej se ry i  ego 
p i s m a !  s ty czn io w y  i lu to w y ,  m am y  pod  ręką .  Daleko unlej sp o j rz y  c dzis na 
Bibliotekę jak n i e g d y ś : liażde pismo re fo rm ę  sw o ją  zaczyna  zw y k le  od pow i 
cho w n o śc i ,  pow ierzchność  teź n a p rz ó d  u d e rza  w  Bibliotece, miła  i wdzięczn  ., 
M ałe  to rzeczy ,  ale czytelnik lub i ,  k iedy m u  ró ż n e  epoki pisma o d znacza ją  r e -  
d ak to row ie  jakiemiś zmianami od  ra z u  w padającem i w  oczy. Biblioteka j u z  
kilka r a z y  zmieniała  p o w ie rzc h o w n o ść ,  zmieniła j ą  i ty m  razem. P re sc  ze- 
S j t ó w  p U .  » ,  koniec o k l .d k i  j . k  d a w n ie j , .  p reee  to  k - l l a  l y t n l o w .  s l . t a  
się czy s ta  R e fo rm a  pod  względem  d ru k u  nas ta ła  j u z  wcześnie j,  dzisiaj j u z  
nie tak j a k  d a w n ić j ,  nie jednem i czcionkami d r u k u je  się Bibhoteka ale ba rdzo  
rozmaite,r, pismem s tosow nie  do t reśc i ;  innem p o e z j e ,
innera a r ty k u ły  n au k o w e  i rozmaitości.  W reszc ie  m am y  tez  obow iązek  po 
chwalić  Bibliotece i tę okoliczność,  że z r o k i e m  bieżącym  rozpoczę ła  tak  n a ­
z w a n ą  . n o w ą  se ry ę *  pisma. T ak im  sposobem zaczyna jąc  n o w y  o k re s ,  me

11 i l " J  ^  t  a
c z .e j, j a n  j e  r e u a m u i’ o ^ u i u w a a i  u a Ł j  u m  ^ wuwuuhji. parnię-
tam y  b y ło  kilka: poczet p ie rw szy ,  poczet a ru g i ,  poczet n o w y ,  poczet d rug i  
n o w y  itd. T a k  całe dzieło redak to row ie  rozdziela jąc  na  kilka o d ręb n y ch  części, 
rob ią  rzecz ba rdzo  s to so w n ą  i uży teczną .  Biblioteka teraz  dopiero zakończyła  
po  szesnas tu  latach  istnienia se ry ę  j e d n ę ,  a ze S tyczn iem  r. b. rozpoczę ła  n o w ą  
se ry ę .  S e r y a  d a w n a  obejm uje  więc to m ó w  64 ,  z e szy tó w  zaś 192. Zmiana 
ta  co do nazw iska  sery i  b y w a  pospolicie oznaką  jak iegoś  now ego  ż y w io łu ,  
k t ó r y  się w p r o w a d z a  do pisma. Biblioteka zaś j u ż  się przez  te  lat  szesnaście 
re fo rm o w a ła  kika r a zy ,  kilka ra z y  n a w e t  zmieniała  w e w n ę t r z n y  sk ład  właści­
wej  red ak c y i ,  a je d n a k  d o t rzy m a ła  aż do obecnej chwili  i dopiero  teraz  zapo­
wiada te  » n o w ą  s e r y ę * .

W s k a z a l i śm y  j u ż  poprzednio  w  a r ty k u le  n a szy m  p rz ed  kilku miesiącami, 
jakie b ę d ą  z asad y  p rzew o d n iczy ć  redakcy i  p rz y  w y d a w a n iu  tej nowej seryi.
Oto n-runt daleko więcej d r u k u ,  a co zatem idzie daleko więcej treści mieście 
sie teraz  będzie w  Bibliotece: z e szy ty  m ają  b y ć  duże  i w  istocie dobrze  w ię ­
ksze są  te  d w a ,  k tó re  oto j u ż  w y s z ły .  B y w a ł y  nu inera  zaw ie ra jące  ty lko  po 
2 0 0  s t ro n n ic ,  b y w a ł y  więc to m y  obejm ujące  po 6 0 0  s tronn ic  lub mało co nadto  
wiecej W  ty m  ro k u  ja k  j u ż  się na  to zanos i ,  tek s tu  p rzynajm nie j  o częsc 
trzecia  d a d zą  więcej redak to row ie  czy te ln ikom , czyli innemi m ó w iąc  s ło w y  za ­
miast czterech z w y c z a jn y c h  to m ó w ,  dad zą  pięć  i więcej co z w a z y w s z y ,  ze 
cena p r e n u m e ra ty  nie pow ięk sza  się ani o g r o sz ,  j e s t  i szlachetnie i dobrze.  
C zyte ln ic tw o się m n o ży  u  n a s ;  c h w ała  B o g u ,  publiczność  p r z y  w y k a  cokolwiek 
do pow ażnie jszego  c zy tan ia ,  więc takie re fo rm y  pism  p e r jo d y c zn y c h  są  b a r ­
dzo w  mie jscu  i zdaje  się nie zb ląd z im ,  kiedy p o w iem y ,  ze  b ę d ą  k iedyś  na  p o ­
rz ą d k u  dz iennym . W  dzis ie jszych d w ó c h  num erach  j e s t  j u z  s tronnic  55U , co 
w v n a d a  na zeszy t  s tronn ic  2 8 0 ,  zatem w y p a d n ie  w szys tk iego  stronnic  8 4 0  
i wiecej.  R ó żn ica  ogrom na! Dla  tego red ak ey a  m oże  d aw ać  od  razu  w  num e­
rach  sw oich  całe d ra m a ta ,  p o e m a ta ,  nie tak j a k  daw niej  dzielić je  na  ciągi. .... 
P a n  d w ó c h se t  w y s p ,  poemat W a l t e r  Sco t ta  w  ślicznem t łum aczeniu  pani ł lm -  
ckiei c iągnął  się p rzesz ło  p ó ł ro k u  i b y ł  w  t rzech  czy czterech num erach .  C z y -  
tę tn ikowi codziennem u a re g u la rn em u  Biblioteki,  rob iło  to d y s t ra k cy ę  n iepo­
t r z e b n ą ,  chociaż Bogiem a p r a w d ą  pow ied z iaw szy ,  sam a  rzecz nic na  tem nie 
t rac i ła :  p ięk n y  poemat zaw sze  j e s t  bogac tw em  l i t e r a tu ry  i w szy s tk o  je d n o  j a k  
w y d a n e  z o s tan ie ,  prędzej  czy  p ó ź n ie j ,  razem  czy w  k a w a ła c h ,  zaw sze  p o z o ­
stanie w l i te raturze .  M a m y  d o w ó d  zaraz  w  p ie rw szy c h  ty c h  d w ó c h  num erach ,  
n o w e j  se ry i ,  że p o w ięk szy ć  o p o ło w ę  j e s t  i dla czy  tę mko w  , dla redakcy i  w y ­
godniej.  O to  w  s ty c zn io w y m  num erze  m am y  wielki poem at L o n g t e l l o w  a 
. .Z łota  legendę ,« oto w  lu to w y m  m am y  cały d ram a t  S zek sp ira  ..Korjolan« , 
oto źe z ach w y c im  jeszcze  r o k u  zesz łego ,  w  n u m erze  g r u d n io w y m  m am y  
d ru ’° i poem a t  Longfellowa »Ewangelinę«,  bo i n u m e r  g r u d n io w y  objętością  
sw o i  a  uź  na leży  do nowej seryi .  N aw iasem  p o w iem y ,  ze w szys tk ie  te t ł u ­
maczenia dokonane  z o r y g in a łó w  angielskich ,  są  p iękne  i ze co zatem idzie są  
zbogaceniem naszej l i te ra tu ry  n a rodow ej .  Z ło t ą  legendę jeszcze  p rzed  w yjśc iem  
z d r u k u  chwali l iśm y w  naszem piśm ie ,  oddajem  i teraz  p iszrzow i zas luzouą  
sp raw ied l iw o ść :  człowiek to zdo lny ,  wiedzieliśmy o tern z prac  j e g o  p o p rz e ­
d n ich ,  ale teraz  og lądam y go na now ej d rodze  z poc iechą ,  bo  c zu jem ,  ze i t u ­
taj może się p. Jez ie rski  dobrze  z a s łu ż y ć  w zg lędem  li te ra tu ry .  T łu m aczen ia  
zaś Sz e k sp i ra  są  d oskona łe :  p ie rw sze  to t łum aczen ia  d o p ra w d y ,  z k tó ry c h  
polski czytelnik będzie m ó g ł  podnieść  sąd  sw ó j  o S zeksp irze ;  d o tąd  wieszcza 
te wo wcale n ieznaliśmy, a n a w e t  p rz ek ład y  Kefahnskiego dokonane  p rzez  czło­
w iek a ,  k tó r y  z wielkiem p rz y g o to w an tem  bra ł  się do p racy ,  k t ó r y  wiedział  na  
co sie p o r y w a ,  a rozum ia ł  w y b o rn ie  s tanow isko  S zek sp ira  w  dziejach sztuki 
eu ro p e jsk ie j ,  n a w e t  te p rzek ład y  nie d a ły  nam to j e s t  czyte ln ikom  polskim, 
ani w  setnej części oglądać piękności d ra m a tu  Szekspira.  C echą  nowej sery i  
b ę d ą  także  a r ty k u ł y  A nton iego  C yprysiósk iego .  L i te ra tu ra  j u z  d a w n o  mogła  
mieć żal do  n iego, źe p ięknych  d a r ó w  B o ż y c h  tak  zapom ina  ale oto n o w a  se ­
r y a  Biblioteki d ow odz i  nam, źe p. C y p ry s in sk i  u ją ł  za  p io ro  dla korzyśc i  ogołu .  
T y m  razem  d o tknął  kw es ty i  w łośc iańskie j ;  d w a  a r ty k u ł y  da ł  nam j u z  o ty m  
przedm iocie ,  a będzie ich więcej.  J e s t  to bezw ą tp iem a  jed e n  z na jzdo ln ie jszych  
n asz y ch  u czo n y ch :  nauki śc is łe ,  k tó r y m  się p o św ięca ,  m e zab iły  w  m m  n a ­
tchnienia ,  a poezye  tak lubi p. C y p ry s iń sk ,  j a k  ekonomię polityczną. Należąc 
od p e c z ą tk ó w  do redakcyi  p ism a,  m ogt zaw sze  g los  w  m em  P r o s i e  , a kiedy 
teraz  j u ż  w y s tę p u je ,  p o w in szo w ać  ty lko  m ożna  redakcy j  tak  piękne0 J  
S  .  p. C j p f i s L l i i a .  W  d i ó c h  w , d . a ? c h i o i  « s . J t . c h  . p o l j k a m ?  
się z  d w o m a  au to ra m i ,  k tó ry c h  p ie rw szy  raz  imiona widzim w  P
l in a ry m  Z ag ó rsk im  i z Cezarem B iernack im :  p ie rw szy  p r a c u d o  U ą z  e t y  
W a r s z a w s k i e j  pe łne  w ar to śc i  g a w ę d y  n a u k o w e ,  d rug i  j u  P
b o w a ł  sił swoich. P a n  Z ag ó rsk i  i do Biblioteki da ł  a r ty k u ł
r o d z o n y c h ,  p. Biernacki o jezu i tach  w  Kaliszu ,  a l e  m m y daleko budz i  zajęcia, 
chociaż p n e d m i o t  w y b ra ł  sobie c ie k aw y ;  m o u o g rab a  p. B ie ro a c k ie g « j« it  iko -

p i l ą c y ,  z  k o m p ila c j i ,  a mato d o ty k a  ź c o d c ! ,t ° P Z T 7 t k a a 2 m f  
w nie  p o szu k iw ać  pow inni  h is to ry cy  miast i szkół  nas y  . p J  J:r.p« ł“5;Lj« ^ »Er„\s»°x
ne^o n ig d y  c h iru rg a  filozofii i o a r ty k u le  polemicz y  k
d v f z o c l o w s k i e m u :  filolog to ze w izech  miar znakom ity ,  ten  uczony  proboszcz

Z K T d T a kt'y lko  nie miła rzecz raziła  nas w  now ej se ry i  Biblioteki, nie m a to
pismo kroniki  literackiej,  niema k ry ty k i  ^ n.u m er^ . 2 CZ7 X  
u b ó s tw o  sw oie  p rzynajm nie j  a r ty k u łem  ks. M alinow sk iego ,  w  n um erze  zas tu

koniecznie baczyć  p o w in n a ,  j ą  ma po niesc. e m y  k r y ty k ę
m era tó w  d użo  bo tego ze w szech  m iar g o d n a ,  ale prosim  tez o t r ry ty K ę ,  
b łagam y teź o ’k r y ty k ę :  żadne  bowiem  z pism n a sz y ch  p e ry o d y c z n y c h m e z a s łu -



guje na tyle spółczucia ogó łu , ze wszech m iar, —  za sw o ją  w y trw a ło ść , za 
rozm aitość, za in teres, k tó ry  umie jednać  dla siebie, jak  B iblioteka; nowe re ­
form y pow iększają znacznie nakład redakcyi, uznać to pow inni czytelnicy.

(K ro n ik a .)

Mr. loierya w SS er linie.
B e r l i n ,  12. Lutego. —  W  ukończonem dziś ciągnieniu 2. kl. 115 król. 

klas. lotery i padły 2 g łów ne w ygrane  po 2000  tal. na nra 7113 i 6 2 ,8 4 7 ; 
1 w ygrana 600  tal. padła na nr. 11,487, 1 w ygrana  200  tai. na nr. 42 ,410 
i 2  w ygrane po 100 tal, na nr. 73 ,097  i 89 ,047 .

Przybyli do PozHania 13. Lutego.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Nieżychowski z Granówka, Sonnentbal, Pappenheim 

i Michaclis z Berlina, Murhfck z Lipska, Stein z Magdeburga, Hagena z Bremy, 
W olff z Szczecina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : hr. Potworowski z Parzenczewa, Mroziński 
z Chwałkowa, Madai z Kościana. Muller z Gdańska, Murbach z Paryża, Tragvous 
z Lyonu, Scharff z Lipska, Tobias z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D : Żółtowski z Niechanowa, Chłapowski z Gorzyna, Kliński 
z Kłodni, Pruski z Szelejewa, Lossow z Boruszyna, Grabowski z Koninka, Św ię­
cicki z Mościjewa, Glass z Kościana.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Łakomicki z Boczkowa, Łakomicki z Macbcina, Dege- 
ner z Paruszewa, Gabe z Strzałkowa, Koszutski z Kostrzyna, Klapowski z Bioni- 
szewic.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Szenic z Korzkw, Fritsch z W rocławia, Osiński z Wrześni.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Cronier z Dembna, Rothe zK w idzyny, Teichmann z Ostrowa, 

Chrambach z Leszna. .
H O T E L  P A R Y Z K I :  Skrzydlewski z Ocieszyna, Skrzydlewski z Zaborowa, Szeliski 

z Orzeszkowa, Heickerodt z Spławia, Seredyński z Chociczek.
E I C H E N E R  B O R N :  Horwitz z Grodziska.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Klemm z Limbach, Moliński z Laskowa, Ortslieb z Po- 

wiedzisk.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : Tryburski z Klęcka.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu (w  Bazarze) w  miejsce dawnej S z k ó ł k i  d l a  
d z i e c i  w ydaw anej przez ś. p. E. Estkow skiego po­
leca bardzo dobre pisemko dla młodego wieku pod 
ty tu łem  Z a b a w y  p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e  
czyli zbiór pow ieści, poezyi, komedyi i podróży 
w ydaw ane przez Józefę Ś m i g i e l s k ą  6 poszytów  
czyli 2  tom y. 1 Tal. 10 Sgr.

PUBLICZNE O B W IE SZ C Z E N IE .
Ur. A n t o n i  P r u s k i  dziedzic dóbr w  G r a b i u  

w ystaw ił następujące weksle:
1) weksel na 200  Tal. z dnia 16. K w ietnia 1856. 

na A. F e b l o w i c z a  p ła tny  1. Października r.

b. w sk u te k  giro na A. Z e r k o  w  s ki  e g o ,  k u ­
pca, przeniesiony.

2) weksel na 200  Tal. z dnia 16, K w ietnia 1856.\ 
na A. F e b l o w i c z a  p ła tny  1. Października r. 
b. w  skutek giro na A. Z e r k o w s k i e g o ,  ku ­
pca, przeniesiony.

3) weksel na 100 Tal. z dnia 7. Czerwca 1856. 
na A . F e b l o w i c z a  p łą tny  7. Października r. 
b. w  skutek giro na A. Z e r k o w s k i e g o  p rze­
niesiony.
weksel na 340  Tal. z dnia 23. Czerwca 1856. 
na A. F e b l o w i c z a  p,łatny 23. Października r. 
b. w  skutek giro na Z e r k o w s k i e g o  przenie­
siony.

4)

5) weksel na 500 T al. z dnia 16. Lipca 1856. na 
M. W a r s z a w  s k i e g o ,  p ła tny  16. Paździer­
nika 1856- w skutek giro na Z e r k o w s k i e g o  
przeniesiony.

W ed łu g  podania rzeczone pięć weksli właścicielo­
wi tychże J a k ó b o w i  Ż e r k o w s k i e m u ,  kupcowi 
w P l e s z e w i e ,  ukradziono; w zyw a się przeto nie­
w iadom y posiedziciel takow ych, ażeby weksle rze­
czone najpóźniej do 30. Kwietnia 1857. włącznie 
Sądow i podpisanemu p rzed łoży ł, w  razie przeci­
w nym  takow e za nieważne uznane zostaną.

Pleszew , dnia 29. L istopada 1856.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydzia ł I.

Magdeburskiego Towarzystwa zabespieczenia bydła za m. Styczeń 1857.
Do zaw artych  zabespieczeń w edług ostatniego naszego przeglądu z dnia 7. S tycznia r. b. za czas od 1. Lipca do 31. Grudnia r. z. m ianowicie.

Koni, b y d ła  r o g a te g o , o w ie c , ś w iń ,  M . ,  ^  —  Fen. 142,967 f f l l g ,  6 Fen

r u n o w y c h  :CZn'U 988  3 ,870 3 ,970 165 22 405,029  ° -  » -  »_____21,731 » 2 0 » ------6 »
S u m ma 7 7 6 8 " ---------------- 38 ,510  59^965 ^ 8 8 4  TTO 3 .799 .314  Tal. 6 S gr. 3 Fen. Ib 4 ,6 9 9  la l .  16 Sgr. -  Fen

Szkody zaś w ynosiły  za czas od 1. Lipca 1856. do ostatniego S tycznia 1857. 73 ,244  T al. 19 Sgr. 3 Fen

M agdeburg, dnia 5. Lutego 1857. _  „ ® r* ■->
M n  iglic* I n ir  jęs k i e  T o w a r z y s t w o  K a l i e s p i e c z e i i i a

Mj, Ę2. S e i i s n i d l .  D yrek to r w ykonaw czy.

Do przy jęcia  zabespieczeń polecają się Baltes, We Her & Gomp. W  Poznaniu, 
Jeneralni agenci.

D O N IE SIE N IE  PU B LIC ZN E.
W  zleceniu K ról. S ądu  pow iatow ego tutaj szego 

sprzedaw ać będę publicznie w  terminie d n i a  26.  
L u t e g o  r. b. z rana o godzinie 8ej w  dw orze pań ­
skim w B r o d a c h  pod L w ów kiem :

4  gniade cugow ce,
4  ubrania cugow ców  z przynależy tościam i, 
n ow y  pow óz lakierow any z oknam i, 
tem uż podobny ju ż  u ży ty  całkowicie pok ry ty  po­

w ó z ,
38 4  szefli g ro ch u ,
23 0  szefli pszenicy,
750  kw art sp iry tu su  

za natychm iastow ą zapłatę w gotówce najwięcej da­
jącem u , na k tó ry  to term in chęć kupna niniejszem 
się zapozyw a.

G rodzisk, dnia 11. Lutego 1857.
Kommisarz aukcyjny  MŁretsifff 

Sekretarz K ról. S ądu  powiatowego.

W a ln e  zebranie C złonków  T o ­
w a rzy s tw a  P om ocy  N au ko w ej dla  
m łodzieży  W .  X . P . odbędzie się 
w  środę 'dnia 18. Lutego r. b. w  sa li 
bazarow ej o godzinie  4 . po p o łu ­
dn iu , na  które w  im ieniu T o w a ­
rzy s tw a  zaprasza
Dvrekcya Towarzystwa Pomocy 

Nasbow&j.
Na dniu 2. M arca r .  b. odbędzie się w  M o -  

Ś C it i i i iC  w  lokalu P . G ą s i o r o  w s k i e g o  o lOtej 
rano, W a l n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  N a u - 
k o w e j  P o m o c y ,  pow iatu  K o ś c i a ń s k i e g o ;  
oprócz zw ykłych  czynności, nastąpi i w y bó r no ­
w ego K om itetu , uprasza się w ięc o liczny zjazd in- 
teressentów . ________M. Morawski*

Dom. G r a n Ó W l iO f  m iędzy S t ę s z e w e m  
i G r o d z i s k i e m ,  ma kilka sztuk tucznych  w o łów  
na  sprzedaż.

Walne, Zebranie Towarzystwa Agronomi­
cznego Śretlzk© - Wr sesińskiego odbędzie się
dnia 2. Marca r. b. o godzinie l i t e j  przed południem  
w  Wrześni w lokalu Pana P a  p r z y  c k i e  go.

Kurs giełdy berlińskiej.

W ielu m ających chęć kupna dóbr zgłaszało się 
do mnie z większemi i mniejszemi kapitałam i; u p ra ­
szam zatem aby Ci właściciele d ó b r , k tó rzy  mnie 
jeszcze dotąd  nie zaszczycili poleceniami sprzedaży, 
uczynić to zechcieli, przesełając na me ręce po trze­
bne anszlagi.

Poznań , Berlińska ulica Nr. 32.
Anta ni JBerzewski.

D O N IESIEN IE .
Od wielu lat istniejący handel m ateryalny, z zna­

cznym  zapasem w ina, je s t dla stosunków  fami­
lijnych pod łagodnem i w arunkam i do sprzedania. 
Chęć kupienia m ających u p ra szam , aby w  listach 
frankow anych w  księgarni Pana M ^ a n y i O? 
€2nieśnie się zgłosili, k tó ra  blizsze w arunki 
udzieli. —  Gniezno, dnia 30. S tycznia 1857.

Pomieszkanie wyższego rzędu za 160 Tal.
składające się z 6ciu pięknych pokoi, z oddzielnym 
korytarzem  i pięknemi schow aniam i,  sklepami i g ó ­
r ą ,  z 3 w chodam i, je s t do w ynajęcia od 1. K w ie­
tnia r. b. p rzy  ulicy W rocław skiej N r. 36. na d ru - 
giem piętrze. —  Słońce ranne dochodzi także.

Dnia 12. Lutego 1857.
Sto­ Na pr. kurant
pa

pCt.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — —
dito z roku 1850. . . . 44 --- 99J
dito z roku 1852. . . . 44 — 99f
dito z roku 1853. . . . 4 95i —
dito z roku 1854. . . . 44 — 991

Obligi długu skarbow ego...................... 34 — 84f
dito premiów handlu morskiego — — ---
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3* — ---

dito miasta B e r lin a ............................. 44 — 991
dito dito . . . . . .  • • ; 3 | — ---

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 881
dito Prus W schodnich. . . 34 — 874
dito P om orsk ie...................... 3 i 871
dito W. X. Poznańskiego . 4 ' — 984
dito W . X. Pozn. (now e) . — 864
dito S z lą s k ie ......................... — 87
dito Prus zachodnich. . . . u — 834

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . i — 921
109f
104L ou isd ory ................................ ... •, • •

Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. i -

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 13. Lutego 
1856 r.

S ta n  T erm o m etru  i B a ro m e tru , o r a z  k ie ru n e k  w iatru  
w  P o z n a n i u

Dzień. 1
Stan termometru Stan

barometru. W iatr.
najniższy najwyz.

2. Lutego
3. »
4. .
5. »
6. »
7. »
8. »

—  4 , 0 °  
_  5 , 0 °
—  8 , 1 °  
— 1 3 ,0  0 
—  1 0 ,0 °
—  5 , 2 °
—  5 , 5 °

—  3 ,0 "  
- 3 , 8 °
—  4 ,0 "  
_  6 ,0 °  
- 5 , 3 °  
+  0  2 °  
+  5 ,0 "

27" 10. 8"' 
27" 9, 4"' 
27" 11, 0'" 
28" 1. 0"' 
28" 0, 8'" 
27" 11, 5"' 
27" 11, 2'"

Poł. wsch.
W schodni
W schodni
Poł. wsch.
W schodni
Poł. wsch.
Południow y

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej................................•
Pszenicy ordynaryjnej......................
Żyta przedniego , szefel . . . • ■ •
Żyta lżejszego........................................
Jęczmienia dużego, sz e fe l...............
Jęczmienia małego  ..............
O w sa, szefel
Grochu do gotow ania, szefel . . •
Gorch na pastwę  ..........................
Tatarki s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e fe l ............................
M asła, g a r n ie c    • • ■
Koniczyna czerw on a ..........................
Koniczyna biała . . .   ..................
Słom y, kopa po 1200 funt 
Spirytusu (beczka 120kw.)80&Tral.
dnia 11. Lutego .........................
dnia 12. » .............................

0(1
tal. 1 ś c r . f n .

J o  
tal. j ś g r ItB

2 27 6 3! 5 ---
2 15 — 2 20 —
2 — 2 5 ---
1 17 _ 1 19 ---
1 14 — 1 15 ---
1 14 _ 1 16 6
1 5 _ 1 15 —

25 _ — 27 6
1 12 6 1 15 —
1 7 6 1 11 —
1 15 — 1 20 —

16 — — 17 6
2 5 — 2 15 —

19 _ _ 19 15 —-
17 ---

—
18 15 —

20 20 r 21 5 —


